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Maca
Polacy nie kupowali tego. Myśmy dużo nie kupowali, bo wszyscy mówili – głupota, to
jest nieprawda, w tej chwili wiem, ale kiedyś nie wiedziałam – że to jest z polskiej krwi
ciasto pieczone, że Żydzi biorą w beczkę człowieka, taczają go na takich kulkach, no
i tam ta krew leci, oni potem na tej polskiej krwi tę macę na piątek, na to swoje święto
zawsze chyba pieką.  Ale niektórzy kupowali,  ja  tam też próbowałam macy.  Nie
wierzyłam, bo to śmiech mnie zbierał, że białe ciasto, a że z polskiej krwi. Jak byłam
młodsza,  to  może  wierzyłam,  że  to  możliwe,  że  Polaków  biorą  w  tę  beczkę  z
gwoździami i taczają. Ale jak już miałam te szesnaście, siedemnaście lat, to przecież
nie wierzyłam w to, żeby mogli wziąć człowieka, no nie, to była taka bujda. Jakśmy
byli berbecie, tośmy w to wierzyli, że to jest z polskiej krwi. „Nie jedz tego, nie jedz, bo
to z Polaków jest”!
Jak to  smakowało? Jakby się  zagniotło  zwykłe  ciasto,  najzwyklejsze,  takie  bez
drożdży, bez niczego, troszeczkę soli i mąka. Jak ja byłam dzieckiem, to się takie
placki robiło, na blachę kładło i piekło, ciemne były takie, poprzypiekane takie i to tak
smakowało. Takie chrupkie, lekko tylko osolone. Prawdopodobnie Żydzi bez tego nie
mieli świąt. Jakieś święta w piątek, tę macę każdy musiał jeść, ale dlaczego tę macę
tak oni jedli, to ja nie mam pojęcia.
Ja nie kupowałam, bo [początkowo] się brzydziłam jej, że to jest z polskiej krwi. A
potem [nie kupowałam], bo jakbym ja to zjadła, a ktoś by z Polaków zobaczył, że ja to
jem, to by było, że ja z Żydami trzymam czy jak.
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